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{b.ŚSpektakle godne jubileuszu 

• 

P RZYPADAJĄCE w dniiu 26 
grudnda br. cztell'dziesto~ecie 
istnienia w Sziczecinie pol-

skiej sceny dramatyic:znej, dla 
której poc:zą1!kiem byl ~iatający 
w ·1a1tach 1945-1948 Teatr Mały, 
UCZJCl'/JOile rostalo dwudiniowymj <0-
k<11iC7llliaściowyimi U!roCZys.tośdia­
mi, o czym k:rótko już informo­
walJśmy na łam.ach naszego 
dziennilka. Zasadniczym ipUl!l!ktem 
ich pr':lgnamu były oczywiście, 
jak przystało na prawdziwe 
Swięto Melpomeny, p.rem:erowe 
spektakle, zreallrnowa.ne specjal­
nie 111a tę oika:zję przez zespoły 
szczecińskich tea:brów - Piolskie­
go i obchodzącego w pnzyszlym 
sezonie dziesięciolecie powstania 
Teatriu Wsipók:ze.s.nego. 

Dzialający od roku 1946, a więc 
praiwie od poc:ząitlku obecnośc:i :ro­
dzimych s~tu:k dra.matyicznych w 
stoHicy Pomocza Zachodlll•iego -
Teatr P<1lski zaprezentorwal, za co 
mu chrwala, w swej siedzi'bie przy 
ulicy Swariożyica, powstaly w 
roku 1947 dramat Wojciecha 
Bąka „Sługa Don Kiszota" 1), 

dosłownie tyl~oo k!iJoka razy do­
tychc~ wystawiii<my. Spektakl 
wyreżyserował, od dwóch lat dy­
rektorujący scena Andrzej May. 

iprzypoonniał j•uż Instytu Wydaw­
niczy PAX - niedawny edytor 
„Wierszy zebranych) ZJO.sta!a 
przygotowana w sposób prawie, 
że dosk<maly. Zasługa to reżysera 

Andrzeja Maya, umiejętnie 
dozmjącego tempo · spektaik.11t1 i 
scenografii Barbary Jankowskiej 
pobrafiąicej pod.kreślić kolorysty­
ką skromnych zreszitą de<Jikoiracji 
i jaklby z Qlbrazów Pet-era 
Brilghella wziętych kostiumów, 
splatanie się snu i j.awy wyda­
rzeń. P1·ze<de wszystkim zaś, za­
.s.luga to z2.>1p0Iu akt>Oll'skiego, gra­
jącegl() z taok wie.lką lekkością 

i swobordą, iż ręce s.arrne składały 
się dl() oikl.asków. Oiczairowywali 
dostojny Bohdan A. Janiszewski 
(DoradC".a), Antoni Szubarczyk 
(Aptekal'z). Marian Nosek (Pro­
bosw.z), Piotr Napieraj (Cberży­
s ta) oraz kreują<:e trzy żeńsikie 

Czterdziestolecie 
polskiej sceny 
dramatycznej 
w Szczecinie 

Kon:kiuTein<:ja w wake o serca 
szczecińskich teatromanów; zaś ro.Je: Irena Kownas (Go~podynd), 
Teatr Współczesny przygotowial i Barbara Remelska (Siostrzeni1ca) 
z rozmachem zrealizował w Sali i Krystyna Niemczyk w roli zde-
B()gusława X w Zarrn°ku Książąt sperowanej chłopki. 
P.omorskich, trzecią dotych<:zas w Osobne miejsce wypada poświęcić 
naszym kraju, po PiaZJ11ani·u i postaci Don K•:chota granej przez 
G<iańs!ku (Te.abr Polski - 1967 uwaga, kobietę - Janinę Bocheńską. 
· "'~ .... W••b · 1978) · Smiały acz kontrowersyjny pomysł 
I i.,-a.,. J rzeze - insoe- obsadzenia tej aktorki w mi:sklej roli 
nizację „W mrokach złotego pa- mnie osobiście przypadł do gustu. 
łacu czyli Bazylissa Teofanu" Ta- Wywiązując się znakomicie z powie-
deusza Micińskiego2) • . Reżyserem rzonego jej scenicznego zadania, ry-

sując wyraziście obraz wewnr,trznego 
tego młodopolskiego, swoistego rozdarcia „walczącego z wiatrakami" 
misterium dramatycznego był hiszpańskiego szla<:,hcica - przyporni.-
Ryszard l\fajor. nała swą kreacją, iż teatr to sztuka 

umowy, zal<ładająca wiarę w realność 
Tak więc obejrzeć można było rzeczy nierealnych. Tuta.I przede 

dwa różne w swyirn charakterze, wsz.vstltim liczy się wyobraźnia i 
różne klimatem, nastrojem, S.aJlllą ~~6~Y~~strzeżenia tego co chcemy zo-
kolnstrukcją drama1n.ll'giczną _ 
przedstaw.ieni.a, syirnbolicznie nie- r Wystawiając w Sali Bogusława 
jatko ukazujące życie teatira~ne 1 X w Zamku Książąt Pomorskkh 
SZ1CZeci1I1a - obecność na tamtej- „W mrokach złotego pałacu czyli 
szych soeenaich i ~y«ki, i utwo- Bazylissa Teofainu" Tadeusza Mi­
rów awaingarrdowych. T,r:zieba bo- cińskiego Teatr Współczesny pro­
wiem pamiętać, iż można w fYm wa<Wony od 'Pięciu I.at przez Ka­
mieśoie dzisiaj og'ląidać np. „Dom zimierza n:rzanowskiego, nawią­
otwa:rity" Michała Bałuckiego, zując do tradycji legendarnych 
„Lekarza mimo woli" Moliera już, odbywających się w natural­
a ta'kże ,,Matkę" Stanislawa Ig- nej scenerii takich spektakli, jak: 
nacego Wit:kirewicza, „Eslruriia.1" ,.Hamlet" W. Szekspilra, „Cyd" P. 

• 1VHchaŁa de GheJderode i„P-01i- Corneille Oil'a!Z „Swięta Joanna" 
cję" SŁarwomira Mrozka, wszyst- G. B. Showa pragnął, oddać hold, 
kie w wy'bornyirn akitorsko wy- nieżyjącemu już ich reżyserowi 
daniu. Józefowi Grudzie, który .zamyślał 

Wysoki ipo.ziO!lll fach<1Wego również irucaniizację w tym miej-
przygotowania, godny uznania scu słyinnego misterium drama­
k~t s-ceniC7l11ego rzemiosla, u- tycznego aJutora „Termo.pili Pol­
kazaili szx:zedińsicy artyści także skich''.. Teraz odpowied;;jjali!lego 
w uświetll'liają<:yich roc:miioowe zadania, przełożenia na język 
obchody S/Pe!k1lak!lOOh, dając tym sceny U/twloru licząicego ponad 400 
samym dlowód, na to, o czym jak- strom tek.stu, podjął się Ryszard 
że często się ~na, iż po.za Major. Poczyniwszy 111<iezibędne 
centrami kultur&nymi ~aju, ist- sk:róty w maiforiff literaekiej w 
rrieją prawdziwe przybytki wiel- dużej mierze filozoficznego dzieła 
klej s:ztukd 1Jwor210ille niekiedy ·wprowadził widzów w tajernnczy 
w itrudnyich lokalowo i itechnkz- świat Bizancjum X wiiieku, woza­
nie warunkach. sy panowania <:esarzy Rom~ina II, 

Po tym :zJbyt dtugim może, lecz Nikefora Fo'kasa i Jana Cym'i­
powodlawa!Ilym chęcią przybliże- schesa. 
nia clloć w za!I'ysie przeszłości 
i współczesności scen Szczecina 
- wstępie, przejdźmy do omó­
wienia wsrpomniianych wyżej „ju­
bi'leuszowych" premie['. 

Wojciech Bąk pisząc ,,Sługę 
Don Kiszota", przywołał postacie 
ze słY1l1111ej powieś ei Cervantesa 
i dop(1Wiedziiał dalsze ·ich dzieje 
sięgając do lronwencji „teatru 
w teatrze". Poołuszne żąda!IliOIITl 
iauOOT'a, w~rrażo1I1ym w prologu 
(Poeta - Andrzej Oryl) , ukazują 
zdarzenia jaikie mogły mieć miej­
sce po· n iestawnym powroteie 
błędnego rycerza , pokonanego 
przez własną wyobraźinię i nad­
wra1żliwość d:i La Manczy. C<:zy­
wiśo:e s.ama fabuh. to jedyn;e 
pretekst do zabrania głosu przez 
i1nspirow~111ego św:atopoglądem i 
wartościami chnz~śdjaństwa pi­
sarza w po~stawowych d'la jed­
nostkowego i społecznego życia 
kwest:ach m oralnych i e'ycznych 
Zachęta gloszenia z wysiokoś0; 
pr·oscenium. do nieu>tawa:ni:i. w 
tępieniu zla. wskaz:·11nie na d.:ibro 
j,::i,k·o tę j'.l:'.Wść. która w końcu 
musi z3tri'Umfować, gdy tyllro 
zrzud my z siebie z.bl'Oję obo.ięt­
ne>ki, nie~zulośd na n:e.5z1'.:'zęścia 
bliźnich w yrwiemy się z maraz­
mu samozadowolen:a. Gdy tylko 
postąpimv. t.a1k ja.k U·czynil to 
S ·1n szo Pansa (:m.a1kom;,·.a. j.aJkże 
ekspresyj nie za grana rola przez 
wy.stępuj11cegvi goki:nmie Jerzego 
Kownasa) , ocl d.aj ą.c się sluiJbie 
sprawiedJ:w.1ki i przyiciągają<: 
SW)"m przykładem, rówin1ie nie­
<:ziulych i pragną·cyich „święteg>a 
spokoju", jak niegdyś on s~m. in­
nych b 01haterów dramart-u. 

S?.Jcze-:::o:ńs1Jm insicerli':z:aoeja u two­
r u Wo .idecha Bąka, która m iejmy 
n.adzii e·ję 7.Vl'ród uwage reżyserów 
na inne pisanie z myślą o scenie 
jego d z:ela, ( p.oezję ·w. Bąka 

' 

Postarajmy si<: najpierw przedsta­
wić samą fabułę nieznanego szeroko 
dramatu. fabułę n(ejasną, zagmatwa­
ną, pełną symboliki, będącą kwinte­
sencją młodopolskiego smaku I este-

tyki tej epo•kll. Z histol'il zaczer.pn11ł 
Miciński konkretne, pojawiające się 
w utworze postacie i Zdal'Zenia. Sama 
akcja Jest Jednak jakby dodatkiem, 
usuniętym na plan dalszy. Początek 
stanow: pogrzeb Kon&tantyna VII Po­
rfirogenety, po !łmierd którego wła­
dzę obejmuje jego syn Roman li, oże­
niony z cól'ką ktama'l'za Anastazją, 
przyjmującą jako bazylissa imię Te­
ofanu. Piękna i ambitna kobieta pod­
porzi;dkowuje sobie męża, a po jego 
śmierci oddaje rękę Nikeforowi Fe­
kasowi. Wódz ten zajęty walkami na 
wschodnich granicach n:e dostnzega 
roozącego się przeciwko niemu spi­
sku. Pada jego ofiarą, ginąc z woli 
Cymlschesa - kochanka Teofanu, Ta, 
zdemaskowana Jako Inspiratorka za­
machu, osadzona zostaje w klaszto­
rze. 

Tyle powiedzieć można o samej ak­
cji, służącej do ukazania obrazów 
wewnętrznych zmagań bohaterki, 
której życie I doświadczen:a posłu­
żyły Tadeuszowi Micińskiemu do za­
prezentowania jakże złożonego, zbu­
dowanego z wielu pierwiastków, po­
.,.,,ąwsz:v od idei Chrystusowej a na 
filozofii Nietzsche'go skończywszy, ek­
lektycznego światopoglądu. · 

Złożoność dralffiałbu, jego wielo­
warstwowość, jego() ważno·ść ra­
czej poprzez świait przedstawia­
nych Mei, niźili aJkicji i 21darzeń 
bardzo :ziresztą spiętirz0łl1ych, wy­
m.agaty og1rOl!Tllllego kuinszibu reży­
sers·kiego, "Perfek<:j1i konstrukicyj­
nej i wylk!oruawcz.ej. Czy to się po­
wi .J<dło? Ta:k. Dzięki umiejętnemu 
wykorzystaniu całej zamkowej 
sali i ,s.praiwnos<:1 aikto1·ów, 
°vVSZ:y'S'Ukich ail{lbarÓW, którzy z 
ogromnym wyiozuciem i z:raz;u­
m ieniem prezentorwali trudną, 
poetyciką p.rozę, ~<:ając uwagę 
talk na jej piękno jaik i treści 
w niej zawarte. Oczywiś<Cie spek­
t.a!d miał róWltl.ież swe gwiiazjy, 
Tymi byH nade wszystllro Barbara 
Komo.rowska j.alkio Bazylissa Te­
of.ainu, :iinakiomiicie u1kamją-0a ze­
wnętrxne pię'k'llQ · i moralne zło 
<:esa;rzowej, Michał Lekszycki 
(Pabrioairchia) oraz Jacek Polaczek 
j'.llko N1ikefoir. Ten jeden z naj~ 
lepszych obecnie szczecińskich 
aki~oców jest równńeiż ia.systeniliem 
reżysera spektaklu. 

Naisit.rroj•owiOOci pmedsitawieiniu 
dodawała także: nawi~ują<:a do 
1Jradyicji malars'twia Kościola 
wschcdniego scenografia Jana 
Banucha oraz pelma elementów 
zaczerp;nięty1Ch z choiralów cer­
kliewnych. m:inumenta!lna mu:,j 
ka Hernyka Walentynowicza. 

W cLteil'dziestolocie istITTietnia 
polskiej sioeny dr.amatyiczinej w 
SZ1CZeicinie Wielle mówi1ol!lo o prze­
s~łO'ści i dotyichCZJaSOWych dO'ko­
na;rti<acll tamte.jszyich teatrów, do­
k<mamiach barow już maczą<:yich. 
Jeś1i naj'bliższe 1.ruta zaowoooują 
tak udanymi realizacjami jak te 
dwie uświetnfają<:e Jubileusz t<0 
z całą pewnośdą przyszłość przy­
ćmi daroibek przeszłości. I ta~{ 
chyiba być pawililJ!lo.„ 

PAWEL SMOGORZEWSKI 

1) Teallr PolS>ki w Szczecliil1'e. WoJ­
c;ech Bąk: „Słnga Don Kichota". 
Uroczy.sta premiera 1 grudnia 1985 r. 
Reżyseria Andrzej May. Scenografia 
Darb&ll'a Jankowska. Mwtyka Andrzej 
Kurylewicz. 

2l Teator Współczesny w Szczecinie. 
Tadeusz Miciński: „w mrokach zło­
tego pałacu czyli Bazyllsa Teofantt". 
Uroczysta premliera w Sali Bogusława 
X w zamku Ks'ątąt Pomorskich 
8 grudnia 1985. Reżyseria Ryszard a­
Jor. Scenografia Jan Banucha. 
zyka Janusz Stalmierskl. Chore 
fia: Hentyk Walentynowi.,.,,. 


